
LATARNIA
anti-demokratyczna.

m

(O strzeżen ie . Ktoby z tą Latarnia w ręku, chciał jak D yogenes, szukać we Lwowie człowieka, niechaj nie idzie na posiedzenie T o­
warzystwa demokratycznego, albowiem znajdzie tam tylko ... sposobno/^^^SoJS^inia się napowrót za drzwi.)

1  3CwlartŁca na okaz^
Ć wiartka kosztuje 5 cnt. i sprze­W  y o h o d i  i

n i e p e r i o d y c z n i e  w objętości daje się w księgarni Richtera przy
kilku ćwiartek do końca r. 1868. placu Marjackim,

Jutrzejsi Moskale.
Kto się nie rodził Moskalem, ten 

nie został nim od razu. Dzisiejszy ko ­
respondent lwowski urzędowego Dzien­
nika Warszawskiego redagow ał przed 10 
laty  Przegląd powszechny, i nikomu nie 
śniło się w ów czas, że pójdzie on tą 
d rogą , ja k ą  obrał dzisiaj. Jeszcze d a ­
wniej, t. j. w roku 1848, tenże sam 
korespondent pospieszał za K arpaty, 
ażeby zaciągnąć się do szeregów wę­
gierskich. T w ierdzą , że nagły  ból 
brzucha przeszkodził mu w wykonaniu 
tego zamiaru. Aż w 18 łat później, n ie­
doszły bohater wolności węg iers.de’ 
wszedł za 30 rsr. miesięcznie w służbę 
m oskiewskiego biura prasow ego w 
Warszawie!

P. Pawlewicz był w roku 1863 na- 
jr czynnym członkiem organizacji na- 
idowej, w ysyłał ochotników do pę­

tania i podaw ał się o posadę dyre- 
a policji narodowe; — a nawet, jak 

[yią, piastował ją  czas jak iś . Jeszcze 
iku 1866 tenże sam p. Pawlewicz 
idził w koła polskie, choć już  jako 
^k besidy ruskiej przyznaw ał się 

nizmu. Nagle w roku 1867 wi- 
go między uczestnikami etno- 

puTczne' w ystaw y w Moskwie. Odt;"

R a s s c y  liczą go już całkiem  do 
swoich mężów politycznych, a S ło ­
wianin liczy go do swoich kolporterów.

I p. Turow ski dopiero od mie: ;ąca 
jest w ydaw cą Słowianina. Nie potrze­
bujemy wyliczać, przez jak ie  m etam or­
fozy musi przechodzić szlachcic sanoc­
ki, nim się weźmie do tak iego  w yda­
wnictwa. Z gąsienicy powsta<e naj­
przód poczw arka, a ta  długo w ala się 
w różnem śmieciu, uim wylezie z niej 
ćm a czarno-biała, ćm a o carskich ko 
lorach, o koloracn nocy.

Ażeby rozróżnić poczw arkę, w k tó ­
rej ukryw a się ćm a taka, od innych 
poczw arek, potrzeba koniecznie Laiar- 
ni. Później, gdy ćmy rozm nożą się 
bardzo, la tarn ia  przyda się ta^ze, aie 
już nie do świecenia.

Poczw arki m oskiew skie w ylęgają  
się u nas zawsze między słowiancfila- 
mi. Ile razy Polak straci w iarę w od 
budowanie swojej ojczyzny za pomocą 
w łasnych jej sił żywotnych, ile razy 
zapomni, że Polska, jako  przeciw ień­
stwo Moskwy, jest na najdalszym 
W schód' ;e Europy przedstaw icielką cy­
wilizacji Zachodu, tyle razy og ąda 
się na pomoc drobniutkich ludów sło ­
w iańskich, które zw ątpiw szy o w ła- 
snej swojej przyszłości, chcą sobie wy-

budować ja k ą ś  inną przyszłość, wszech- 
słow iańską. To przym ierze z m ikrosko- 
picznemi narodowościami siowiańskie- 
mi, zam iast powiększać liczbę naszych 
przyjaciół, pom naża tylko liczbę n a ­
szych przeciwników. Niemcy, np. k tó ­
rzy przystaliby chętnie na to, byśm y 
uzyskali w łasną naszą niepodległość, 
obruszają się, jeżeli chcemy gospoda­
rzyć w ziemiach, które oni uw ażają 
za swoje w łasne, jeże5! łączym y się z 
Czechami i Siowiencami przeciw ży­
wiołowi niemieckiemu w Czechach, 
Morawii, w Styrji, w K aryn tji i K ra­
inie.

W ęgrzy, nasi n: depsi sprzym ierzeń­
cy, opuściliby n a s , gdybyśm y razem  
ze Słowakam i, z Rumunami i K roata- 
mi, zwrócili się przeciw żywiołowi ma- 
diarskiem u, przeciw całości korony św. 
Szczepana.

Słowem, łącząc się z takzw aną S ło­
w iańszczyzną, pomnażamy liczbę na- 

'szych przeciwników, i przyczyniam y 
sobie pracy. Podejm ujem y się wywal­
czyć nietylko w łasną niepodległość na 
Moskwie, ale także wywrócić dzisiej­
szy porządek rzeczy w W ęgrzech, i w 
niem ieckich prowincjach Austrji. Jest- 
to p i e r w s z e  stadjum słowianofilsiwa.

W d r u g i e m  stadjum, już słowiano

Akwarele z Towarzystw3, de­
mokratycznego.

i.
„Nam nie potrzeba rozum u, ale u 

czucia,“ wolał niedawno jeden z na­
szych mówców ludowych, i to nie szla- 
cncic. Gdyby się pieczętował Nałęczem 
albo S asem , ukam ienowanohy go na 
m iejscu, ale ponieważ nie ma tej pla­
my na sobie, okryto go oklaskam i. Szla­
chta powinnaby ztad w yciągnąć nau­
kę, że tylko jej jednej nie wolno być 
głupią.

A jed n ak  doktor X., który tam oto 
siedzi pod filarem, chciał raz  w napa­
dzie rozpaczy zostać szlachcicem !

N iebaczny! zapomniał, że dziś szia- 
cncic najmniej używ a wolności na tej 
z iem f; ten. m nie1 im wyższy stopień 
zajmuje w hierarchii szlacheci' ej.

Kiedy wybierano pana  S tarkla dc 
Rady szkolnej, dem ouracja dała mu 
swoje głosy, ale k ied j wszedł do tej 
Rady hr. Śadeni, jako zastępca pana 
P ie tru sk ieg o , piszczałka dem okraty­
czna w ołała do nieba o pomstę tak ie­
go nadużycia. W szystko to działo się, 
chociaż p. S taruel miał mało studjów, 
i tylko rokow ał piękne nadzieje, pod­
czas gdy hr. Badeni nietylko sam po­
kończył w ysokie stud ja , aie wzoro- 
wem wychowaniem własnych dzieci 
dow iódł, że może „radzić“ o w ycho­
waniu. Ale był h rab ią , t. j .  należał 
do tej kasty, która odepchnęła dr. X. 
od swego ło n a , odm awiając mu legi­
tymacji szlacheckiej! Czas rów noupra­
wnienia hrab:ów przem inął u nas bez­
powrotnie, człowiek zaczyna się od b a ­
rona, ale od barona na dół.

Dr. X. jest dem okratą, założycie­
lem dem okracji lwowskiej N»e nazy­

wam go po nazwisku, bo nie chcę u- 
bliżać jeg o  skromności. Dr. X. jest tak 
skromnym, że podpisuje się tylko w ten­
czas, gdy w ystępuje w imieniu całego 
narodu , n. p. telegrafując toasty i po­
zdrowienia ze Lwowa do P rag i. D la 
nas, niechaj on będzie tylko dokto­
rem  X.

Jeżeli p. X. jest doktorem, to nie 
winien temu nikt, ani on, ani koledzy 

jegc doktorowie. Winien tylko uni­
w ersytet krakow siłi, który w ydal mu 
dyplom, jak  niektórzy tw ierdzą, przez 
pomyłkę. J a  zaś tw ierdzę, że uni­
w ersytet chciał w tym w ypadku dać 
tylko dowód w ielkiej swojej zręczno­
ści, : pokazać, że potrafi zrobić doktora 
tam, gdzie był zaledwie m aterjał na 
dobrego organistę. D la tego też dr. 
X . czując, że uniwersytet krakow ski po­
mylił !ę co do jego zdolności, sam 
napraw;! chybioną raz swują karjerę
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file odstępują zupełnie od walki z Mo­
skw ą. Niepodległość Polski usuwa się 
na drugi plan, radzą Polakom , ażeby 
„nie drażnili M oskwy11". 'N atom iast chcą 
z Austrji zrobić „federację słow iańską11. 
In teres S łow eńców  w Siyrji i interes 
Rumunów w Siedm iogrodzie, idzie u 
nich przed interesem  Polski. Sym patje 
rozdrobnionych i nic nieznaczących lud­
ków , staw iają wyżej, niż sym patje ca­
łej Europy. Bo niepotrzeba zapominać 
że cała Europa oświadcza się przeciw 
panslawizmowi, w jakiejkolwiek formie 
on występuje. Niemcy, którzy są  nam 
przychy ln i, póki nie zaczepiam y ich 
tam, gdzie oni uw ażają się jak  w domu, 
sta ją  się naszymi nieprzyjaciółm i, gdy  z 
Polaków  przemieniamy się w „Słow ian11. 
W  Radzie państw a oświadczali oni n ie ­
raz poufnie naszym posłom, że gotowi 
są zrobić wszystko dla Galicji, ale re ­
sztę krajów  przedlitawskich, k tóra  na­
leżała do Zw iązku niem ieckiego, uw a­
żają za swoją w łasność. Tymczasem 
jeden z naszych posłów oświadczył 
wspaniałomyślnie, że nie chcemy n i­
czego dla siebie, jeżeli Czesi jedno­
cześnie nie otrzym ają to samo. W 
skutek tego, Galicja nie otrzym ała o d ­
rębnego stanowiska, jak ie  jej dać za ­
mierzano.

Jeszcze jeden krok dalej, a słowia- 
nofilstwo prowadzi w prost w ram iona 
M oskwy. Kto w ypiera się interesów 
polskich dla interesów  słowiańskich, 
ten  jutro stanie się Moskalem, bo b ę ­
dzie szukał siły fizycznej, na którejby 
można oprzeć m gliste m rzonki s ło ­
w iańskie.

T ak ich  „jutrzejszych M oskali11 m a­
my kilku między nami.

Jeden  z nich mniemał już prawie, 
ze przyszła chwila, w której będzie 
m ógł otwarcie przyznać się do sw oje­
go zaania. Nie wierzy on oddawna w 
odbudowanie Polski, i znajomym sw o­
im zwierzał się kilkakrotnie, że dla 
nas nie ma, innego ratunku, jak tylko

rozpłynąć się w Słowiańszczyźnie. 
Przez połowę, powiedział to samo w 
sejmie galicyjskim, gdzie zasiada jako  
poseł. P rzed miesiącem, puścił na  pró­
bę swoje prawdziwe wyznanie w iary 
między publiczność. Publiczność zdzi­
wiła się mocno, ale pismo, w którem  
pojawiło się owo wyznanie w iary, nie 
znalazło odbytu. Siedmiu abonentów z 
jednej, a zdziwienie i k rzyk  powsze­
chny z drugiej strony — to trochę za 
wiele, i trochę za mało, nawet dla 
hrab iego  „P an k raceg o 11, który lubi 
w yw racać koziołki, ale wtenczas tylko, 
gdy się znajdzie odpowiednia liczna 
dających oklaski. Nikt nie wołał b ra ­
wo, więc p. hrabia po czterech tygo ­
dniach nam yślił się i zręcznym kozioł­
kiem  wrócił na dawniejsze swoje sta ­
nowisko

A krobatyczne to ćw iczenie JW pana 
w ydało się „Organowi dem okratyczne­
m u11 czemś tak  doskonaleni. że cenę 
num eru, w którym  można było widzieć 
hrabiow skie salto-mortale, podniósł z 4 
centów na 10.

Mamy więcej takich „jutrzejszych 
M oskali11, moglibyśmy ich wym ienić — 
ale jeszcze nie czas na to. P rzesta ją  
oni być szkodliwymi dopiero wtenczas, 
gdy już nikt nie może mieć wątpbwo- 
ści co do w łaściwego ich charakteru  
politycznego. Zdzierać m askę przed 
czasem, byłoby to tylko ostrzedz ich, 
że się źle zam askowali. Latarnia nie 
przestanie jednak rzucać od czasu do 
czasu swoje promienie w ciemne za­
kątki, w których przechowuje się mo- 
skwicizm w kształcie poczwarki.

IB® J L - •*, Ł s ^ - c l .
A u strja  i W ęgry. Z półurzędo- 

wego źródła dowiadujemy się , że mi- 
nisterjum  zwątpiło już zupełnie, by mu 
się powiodło zwykłemi środkam i przy­
prowadzić dziennikarstwo opozycyjne 
do opam iętania się, im a  bye utworzo-

ną  posada „poskram iacza dziennika­
rzy 11 (K. k. Jonrnalistenfresser), do której 
powołanym będzie p. B. Malisz, znany 
zaszczytnie z energicznego postępowa­
nia swojego w Towarzystwie dem okra- 
tycznem  we Lwowie.

Poprzednio w ydany będzie jednak 
reskrypt m inisterjalny, w którym  hr. 
Taaffe upomni dziennikarzy, że w ra ­
zie dalszej opozycji, puści na nich p. 
Malisza. M inisterstwo nie chce bowiem 
ściągnąć na siebie zarzutu, jakoby ucie­
kało się do tak  barbarzyńskich środ­
ków, nie wyczerpawszy poprzednio w szy­
stkich sposobów spokojnego załatw ie­
nia kwestji.

Francja. L'Etendard zaprzecza s ta ­
nowczo, jakoby rząd francuzki w ysłał 
p. Schneidra do Lwowa w celu poin­
formowania się u dr. Smolki, ;akim 
sposobem poskram ia się zgromadzenia, 
przeje, duchem opozycyjnym. Napo­
leon III. jest tego przekonania, że w ię­
kszość Ciała prawodawczego mimo po­
tulnego swojego usposobienia nie da 
się poprowadzić tak  łatwo, jak p a rla ­
ment dem okratyczny we Lwowie. N a­
tomiast wyrazi] cesarz życzenie, ażeby 
na przyszłą w ystaw ę paryzką przesła­
no kilka egzem plarzy prawdziwych g a ­
licyjskich demokratów, tak  dzikich, ja- 
koteż oswojonych. Ciekawość F ran cu ­
zów ma być zwrócona szczególnie na 
tych demokratów, którzy są zwolen­
nikam i kary  cielesnej w szkołach i 
przyznają żydom równouprawnienie 
t y l k o  w zasadzie. Podobne ig r z y s k ^  
natury  są  bowiem we Francji z u p e łu iź  
nieznane.

Z iem ie p olsk ie. Z W ilna w y '*  
ziono temi dniami w Sybir p e w n B  
trak tjern ika , który poważył się 
rządzić karpia z sosem p o 1 s A  
Jenera ł Potapow w ydał ro z p o rz ą d ź  
m ocą którego nie wolno o d t ą ź  
l o n e z a nazyw ać inaczej, jak  ty  1 ^ ^  
cem p r y w i s i a n s k i m . __________
dzo uczciwym człow iekiem , a złym 
muzykantem , dla czegożby odwrotnie 
dr. X. nie miał być przynajmniej d o- 
b r y  m m uzykantem  ?

Bardzo kompetentni znawcy tw ier­
dzą atoli, że tak  nie jest. D r. Sm olka 
i Kornel Ujejski, którzy różnią się w 
wielu rzeczach, utrzym ują zgodnie, że 
piszczałka d ra  X . w ydaje nie zawsze 
melodyjne i harm onijne tony. Fejieto- 
nista  Gazety Narodowej utrzym uje to 
samo, i jakkolw iek nie chcę m isć nic 
wspólnego z „piórem ,11 które  wsławia 
się samemi paszkw ilam i, zmuszony je ­
stem przyznać mu słuszność w tym  je ­
dnym w ypadku.

Snać natura obeszła się z ludami 
tak niespraw iedliw ie, jak  ze zwierzę­
tam i. Tym  tylko dała talent do m u­
zyki, których zewnętrzne organa słu-' 
chu są  wcale niepokaźne...

i w ziął się do organów, i to do o rga­
nów w szechśw iata , w ygryw ając tym ­
czasem na jednej tylko piszczałce 
„chwałę Bogu i miłość ludziom.11

Piszczałka ta śpiewa chw ałę pań­
s k ą , jak  ją  śpiewa każde stw orze­
nie, bo:

„Nawet mała weszka, która 
Na pielgrzyma srebrnej brodzie 
Przez ten padol łez wędruje.
Śpiewa chwałę Najwyższego."

Co się tyczy miłości ludzkiej, rzek ł­
byś na  pierw sze wejrzeń.e, że dr. X . 
nie należy do jej apostołów. D r. X. 
jest w łaścicielem  tizjognomii, jak  naj­
mniej obiecującej pod tym  względem . 
Niedawno znajdował on się w pewnej 
cukierni, do której weszły później ja ­
k ieś dwie panie z m ałą dziewczynką. 
Spostrzegłszy go, jedna z nich zapy­
ta ła  cukiernika, czyli to nie je s t p rzy­
padkiem  — p. Neczutierowicz. — Ale

gdzieżtam, odparł cukiernik — to 1 i- 
t e r a t a !  Na to dziewczynka, nale­
żąca  przypadkiem  do zwolenniczek 
Chochlika, pochwyciwszy ten w yraz i 
skacząc po cukierni, zaczęła w yśpie­
w yw ać :

Ja jezdem uf literata,
Tromtadrata, tromtadrata !

Dr. X. zastrzelił obydwie panie i dzie­
w czynkę piorunującym w zrokiem , po­
rw ał „silną dłonią11 za kapelusz, i za­
woław szy „grom kim  głosem 11 do cukier­
n ika : — Zapłacę jutro! w yleciał na 
ulicę....

W idzimy tedy, że zewnętrzny widok 
edycji, w której doktor X . chodzi po 

1 świecie, nie uprzedza na jego korzyść. 
P ow iadają , że gdyby się dała zdjąć 
fotografia wewnętrznej treści szano­
wnego doktora, rezultat byłby jeszcze 
gorszy.

Nie to nie szkodzi, można być bar-



—  3 —

H iszpania. Znauy jenera ł Wink 
jdal się do Zurychu na konferencję 
z p. J . Osieckim, w ydaw cą „Organu 
D em okratycznego“ lwowskiego.

— 'Ł f la p p e r sw y l otrzymaliśmy pod- 
.iiemnym telegrafem dosłowne brzmienie 
mowy, którą mógł mieć p. Groman przy 
sposobności zjazdu międzynarodowego dnia* 
IG. b. m. Krótkość czasu nie pozwoliła nam 
przełożyć ją na język pols^^, ^Cieszyliśmy 
się bowiem podać ją do wiadomości czytel­
ników naszych, nim powtórzą ^ jfr n e  dzien­
niki. Opiewa ona tak

Peuples de Fuim-ers! Moi et mon ami, le 
eelijbre do.ateur Jasieński, lious vous voyons avec 
satisfaction gronpćs autour de ce monument, qui 
doit rappeler au monde 1'origine cle la demo- 
eratie polonaise, de cette dumqcratie, que nous 
Tenons de creer tous deux malgre les calomnieu- 
ses insinuations d’une piume. qui depuis plu- 
■sieurs annees ne s!est. fait connaitre que par 
des ecrits scandaleux, ineonnus jusqu’ a present 
dans notre littera tu re ; ('Okrzyki: T rom tadrata! 
tromtadrata!) Merc], m essieurs! (trom tadrata!) 
Gui, m essieursf vous avcz ratson, Trrrom tadrrra- 
t a ! G est la le yrai mot d’ordre de la nouvelle 
•are, que nous venons d inaugurer tous deux, moi, 
et mon am i, le eelebre docteur Jasieński. 
T rrrom tadrrrata! C'est sous cette magmlique 
dtm se quo nous allons regeijerer le monde 

rom tadrata!) E t c’est en pronoffęant cette pa- 
terrible, qui d'un póle a Fautre fait bondir 

erreur ee que les simples huinains 
a appeler le bon sens commun, c’est en 

ee cri de guerre de notre democratie a 
ce des ennemis dn progres tromtadratique, 

viens protester solennellement contrę les 
•s dont moi et mon digne ami, le eelebre 
■ Jasieński, nous avons ete 1’objet de ^  

u certain Macabounda, natif de Lemherg, 
-rtenant a l’enfer par l’extreme audace 

ersite inouie qu’il a  mises jt .nonsiiper- 
.o ses propos malveiilants. Q uoi! ce 

monstre deponrvu de tont sentiment humayi o^c 
nous contester la premiere, la plus cardinale de 
toutes les libertes, la liberte de Fnrjpgrajrhe ! 
(Poruszenie.) II veut nous impo»er ńiTjong, que 
nous n’imposons pas meme a nos animaux do- 
mestiques, a nos chevaux et a nos ^bo«ufs — 
?e joug tyranniąue et insnpportable de la gram- 
m aire ! II y a plus — ce barbare, ce Macaboun­
da prive des notions les pluąjelementaires de 
1’economie politique, voudrait que nous nous ab- 
stinssions de recevoir les faibles seconrs pecu- 
niaires que nous fait p a n  enir monsieur Kirch- 
mayer, ce vrai genie de la  democratie moderne, 
qui a compris, combien il serait dangereux^>ojj!- 
1’ayenir de la grandę idee que nous representons, 
si le futur etat de Pologne se trouvait en pos- 
session des Tastes domaines, qui jadis ltii a^-* 
partenaient, et qui en creant le luxe, en eveillant 
ravidite des etrangers, des Allemands et desRusses 
ont eause la perte de notre patrie. G est parce- 
qu'il a senti cela, que Mr. Kirehmayer s’est hate 
d’acheter les domaines en qnestion, et qu’il a 
aide le futur etat de Pologne a devenir ausi de-

mocratique sous le rapport de ses finances, qu’il 
deyiendra tromtadratique grace a nos eftorts, 
e’est a dire aux miens et a ceux de mon digne 
ami, le eelebre docteur Jasieński. Messieurs, pour 
en finir nne fois pour toutes avec tous nos en­
nemis, avee les calomniateurs soldes par la ma- 
jorite, je  ne vous dis qu’un mot, mais ce mot, 
c’e s t : T rrrom tadrrra ta ! ( Oklaski i wrażenie 
niezm ierne.)

— O biad na c z e s i  p. T o tm era , dany 
w hotelu Zorza [przez Towarzystwo narodo- 
wo-demokratyczne, przechodzić miał dobo­
rem potraw i g o ś c i , wszystko, cokolwiek 
widziano pod tym względem w Europie. 
Przy końcu, ażeby uwidocznić" szanownemu 
gościowi używany u nas demokratyczny spo­
sób prowadzenia polemiki, dwaj obywatele 
miasta odegrali dyalog naśladowany według 
p. B. Malisza, t. j. „besztali" się nawzajem 
w sposób niezmiernie „ukształcony". N a- 
w e t poseł Borkowski miał być cokolw iek  
zgorszony zbytnim ferworem obydwa tych 
„znakomitości krajowych". Dyskusja pozo­
stała atoli, dzięki wdaniu się jego , w grani­
cach parlamentarnego umiarkowania, tj. nie 
połamano wcale stołków i nie potłuczono 
szklanek ani talerzy. W ogóle zachowanie 
się „znakomitości krajowych" Dyło wzorowe 
i świadczyło o postępie oświaty w paszym 
kraju, tembardziej, że pito same tyluo „u- 
kształeone“jnapoje, wina i likwory, jystrzy- 
mująo się od nieokrzesanej’ kartoilanki. 0 -  
chota, mianowicie około 2giej po północy, 
miała być bardzo w ie lk ą , żałowano tylko, 
iż ni? Dyło sprawozdawcy Gazety Narodowej, 
by się przekonał naocznie* że czasem i de­
mokraci mo^ą coś m i e ć  w g ł o w i e .

— W y p a d ek . Jeden, z najpłodniejszych 
naszycn autorów demokratycznych nieszczę­
śliwym trafem pokąsany został temi dniami 
przez „istotę," należącą do rodzaju, zwanego 
psim przez naturalistów arystokratycznych, 
ezyli mówiąc jęz3&iem * niedemokratycznej 
większości, przez kundysa. W parę godzin 
symptomata wodostrętu objawiły się tak 
silnik, że szanowny autor nie może zbliżyć 
się do żadnego dzieła, które sartr napisał.

— Na zgrom adzenia Towarzystwa nie­
boraków politycznyoh w AlMęrze nad Pelt-4

'wią, jeden ż członków zainterpelował Wy­
dział, dlaczego nie jest nieco wybredniej­
szym^ wyborze now ych czł.ęfJłKOw i przyj­
muje* takich, którzy kompromitują i obśmie- 
s z a ^  Towa.zyętwo. Mówiąv ^ź^. Wydział 
w z i ę t e  interpfelację pod gruntowną rozwa­
gę, i uchwalił w końcu przejść nad nią do 
porządku d^ennego,. albowiem ceiem ’t3^o 
Towarzystwa jest właśnie kompromitować 
się i W3?stawiać na śmieszność.

— W a in e o d lii ty c iA  Jed^c z tećfaajków 
tutejszych odkrył nowy rodzaj, „ b e z c z y n ­
n y c h  d e m o k r a t ó w  s a lfco n o c b“ 
(Geruchtose Saton-Demoffraten). Slęmokraci ci 
różnią sie od zwykłych demokratów, uży­
wanych we Lwowie, lepszem nierównie wy­
chowaniem. Osobiste sprawy swoje załatwia­
ją honorowo, nie wyrzucają się za drzwi 
przy obiadach politycznych, i nie robią burd 
na posiedzeniach. Nie piją przytem „nieo­

krzesanej kartoflanki" i z tego powodu nie  ̂
śmierdzą tak obrzydliwie. Towarzystwo-na- 
rodowo-demokratyczne lwowskie powinnoby 
postarać się o transport takich demokratów, 
bo dotychczas małą Dardzo ilość tychże 
spostrzedz można było w łonie Towarzy­
stwa.

— Z C z o r tk o w sk ie g o . Temi dniami 
odbył się tu zjazd wyborców, w celu poro­
zumienia się nad najważniejsząkwestją kra­
jową, t. j. nad kwestją propinacyjną. Oby­
watele wiejscy, chcąc dać dowód, jak jasno 
pojmują interesa kraju i swoje własne, zje­
chali się w liczbie trzech. Zgromadzeme to 
zastanowiało się nad projektami, przedłożo- 
nemi przez zgromadzonych. Projektów tych 
było pięć, ale żaden z nich nie otrzymał 
absolutnej większości głosów, uchwalono 
więc tylko, ażeby się rozjechać do domów 
w nadziei, że sejm odłoży sprawę propina­
cyjną na później, t. j. póki nie przyjmą się 
w kraju wyobrażenia, wypowiedziane nieda­
wno w „Organie demokratycznym".

— S c  św ia ta  a r ty s ty czn eg o . Nie po­
twierdza się na szczęście wiadomość, jako­
by zabiegom dyrekcji cesarskiego teatru 
narodowego w Wiedniu, udało się pozyskać 
pannę G ó r e e k ę dla tej sceny niemieckiej, 
do ról bohaterek tragicznych. Natomiast 
słychać z pewnością, że p. Wojnowski za ­
angażował się jako pierwszy tenorzysta do 
opery des Italiens w Paryżu.

Jeden z pierwszorzędnych malarzy tu­
tejszych wykończył właśnie szyld, przezna­
czony dla fabryki likierów pana Baczew- 
skiego we Lwowie. Ma to być ten sam 
artysta, któremu Tygodnik Lwowski zawdzię­
cza przepyszne swoje ilustracje.

— T o w a rzy stw o  k o n so m cy jn e  we Lwo­
wie weszło w nowe stadjum swego istn ie­
nia. Radzcy, należący do stowarzyszenia, 
okazali się tak żarliwymi przy ostatniem 
walnem zgromadzeniu, że omal nie pozja­
dali ""swoich podwładnych sekretarzy, ad- 
jnnktaiw, boneepistów i tp. Z tego powodu 
wniesiono projekt, ażeby Stowarzyszenie 
przybrało nazwę: Towarzystwa w celu wzaje­
mnego z&żerania się Przy ciągle panującej dro-

, żyżnie i niedostatecznej zapomodze, ten sy- 
f* ^fem wyżywienia licznej biurokracji byłb}’ 

może najbardziej praktycznym.
— Z aćm ien ie  s ło ń c a , które przypadało 

fla Szień 18 b. m. nie udało się wcale. N ie­
którzy przypisują to znanym intrygom Ga­
zety Narodowej, pod której uciskiem jęozą u 
nas sztuki, piśmiennictwo, instytucje i nauki 
wszęjkiego rodzaju. Jeżeli uwzględnimy, że 
p r,zez\złg^  dlj) Toruriczyków, organ p. D o­
brzańskiego wypuścił w telegramie z Zu- 
ryehu nazwisko Kopernika , wyliczając in- 
n^Ijj.wjćlJii^^pttdżów polskich , to pojmie­
my , że nie.szczędził zabiegów, by pozba­
wić Gamjje ciekawego zjawiska astronomi­
cznego. I takitft) organ kieruje u nas opi­
nią publiczną !

Tą razą jednak przypuszczenia są myl­
ne, nie przewrotne inwektywy Gazety uda­
remniły bowiem zaćmienie słońca, ale świa­
tło rodzącej się właśnie Latam i było tak.. 
silnem, że nie spostrzeżono bynajmn'ej, iż  
słońce zaćmiło się na chwilę.
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W yższy
instytut naukowy żeński,

Zaw iadam iam  szanownych rodzi­
ców i opiekunów, że otwieram z d. 
1. w rześnia b. r. mój zak ład  n au ­
kow y, a opierając się na uznaniu 
tylu św iatłych i o dobro kraju dba­
jący ch  ludzi, mam nadzieję, że przy 
większej liczbie uczennic nauki w 
nim z wielkim pożytkiem rozwinię­
te  zostaną.

P. H enryk Szm itt przyjął na sie­
bie w ykład dziejów ojczystych w 
klasacn wyższych; nadto jeżeli zgła­
szające się kandydatki do 5. lub 6. 
k lasy  nie będą m ogły słuchać w y­
kładów  wszystkich program em  ob 
jętych przedmiotów, otworzonym zo­
stanie dla nich osobny kurs roczny 
historji polskiej przez p. H. Szmitta, 
rysunków  przez p. K. M aszkowskie- 
go, literatury  polskiej przez p. Bie- 
siadzkiego, prof. gim ., literatury fran­
cuskiej przez p. Grand. Z w racając 
uwagę szan. publiczności o wczesne 
zapisyw anie się, ażeby w pierwszych 
dniach w rześnia prelekcje wszystkich 
przedmiotów równocześnie rozpo­
cząć się m ogły, zostaję z uszano­
waniem  Julia Selinger.

0o księgarni J. MILIKOWSKIEGO
we Lwow:e nadeszło właśnie czaso-

t. -pismo C LlG b D A M , p

DIE MODENWELT
1868 Nr. 2 3 .

* ■  ■ ■  a  i u r l  s a l  y
z roltu 1067

W A C H f J W K I  przez B O L E S Ł A W I T Ę
2 tomy w 8ce złr. 10 et. 80

są do nabycia w k sięg a rn i S E Y F A R T H 4 i CZAJKOW SKIEGO  
we L w o w ie  rynek  głów ny 1. 50.

M 'te j  k s ię g a r n i  d o s ta ć  m o ż n a  i  d a w n ie js z y c h  d z i e ł  teg o  a u to r a ,  / .  t : 
D ziec ię  starego miast’ Obrazek i Z roku 1866 Rachunki, złr. 3.60.

współczesny, złr. 2.70. I T u łacze  , Opowiadanie historyczne
S zp ie g , złr. 2.7C. i  tomy w 8 , każdy tom po złr. 3.60
M y i Oni. złr. 2.70, I ' C zerw on a  Para. 2 tutuy w S., zł
Ż yd, 3 tomy, złr. 8.10. I

PRZYJACIEL DOM0WY.
czasopismo zbiorowe wychodzące we Lwowie rok 18.. z dniem 1. sierpnia rozpoczęło 
drugie półrocze, Zawierając jak dawniej pow ieści na tle historycznem osnute, pot zje, 
opisy, rozp-awy naukowe i gospodarskie, zamieszcza także usiaw y państwowe i rozpo­
rządzenia. (Do druku są przygotowane: Czarodziejska dolina, pow ieść z ilustracjami 
przez M. Kamióskiego; Daniel, dramat przez Juliana z Poradowa; O wojskach polshicn. 
przez Jana Zielińskiego; Zaraza bydła, rozprawa dr, K.) — Przedpłata tego pisma wy­
nosi na drugie półrocze razem z przesyłką pocztową 2 złr. 10 ct. Prenumerujący mogą 
otrzymać i pierwsze półrocze za dopłatą I złr., czyli razem 3 zlr. 10 ct.

W szystkie urzęda pocztowe przyjmują przedpłaty pod adresem: „Do administracji 
Przyjaciela domowego we L w ow ie .'

W księgarni F. H. RICHTERA dostać można:
P o l e n s  A_uferstełmna;

die S ta rk ę  D eutsch lands.
Von Gottfried Kunce!.

Der Ertrag ist fur das bei R a p p e r s w y 1 zuerrichtende Denkrna 
des 400-jahrigen Freiheitskampfes der Polen bestimmt.

49 S. 12° Wiej* 4868. — 50 kr.

Z a . p r o s z e n i e  do p r z e d p ł a t y

Encyklopedja do krajoznawstwa Galie
na azlel o pod tytułem:

czyli dykcjonarz podręczny, zrwierający przeszło 29.000 nazw wszystkich miejscowości w tym kraju, a to :  m iast, m iasteczek, p rzed ­
mieść, wsi, przysiółków , pojedynczych fo lw arków  lub innych, bądź dla historji krajowej bądź ped innym względem naukowości
ważnych pojedyńczyoh części miejscowych, niemniej pow iatów , pasma lub pojedynczych gór. rzek. potoków . g‘ościńc :w, I t . p
z dekładnem tychże i krytycznie opracowanem objaśnieniem, a to : ood - zględem historycznym , statystycznym , topograficznym , 
agronom icznym , hand^w o-przem yslow ym  i hidrogi aficznyui itd. itd.

D zieło to wychodzić będzie zeszytam i pięcioarkuszowemi w formacie dużej 8ki, co miesiąca w jednym lub więcej zeszy­
tach, z których cztery stancwić będą tom jeden. Do każdego tomu dodawać się będzie osobny zeszyt dodatkowy o pięciu lub w ięcej 
arkuszach, zawierający cytowanb w tekście poprzednich zeszytów, a dotąd jeszcze żadnym drukiem nieogłoszone dokumenta dawniejsze 
lub nowsze, dyplom y, przyw ileje, tudzież artykuły statystyczne, bilanse ludności i inne do krajoznawstwa Galicji lub do bliższego  
objaśnienia szes egółow ych opisów potrzebne wiadomości.

Każdy zeszyt zawierający w tek cie 5 arkuszy ścisłego d>-uku, kosztować będzie na miejscu 40 ct., na prowincji z prze­
syłką pocztową 45 ct., za granioą 50 ot. — Prenumerować można zeszytami lub przedpłatą na tom jeden wraz z zeszytem  dodatkowym  
na miejscu po 1 zrr. 60 ct., na prowincji 1 złr, 70 ct.

Dodatkowy zeszyt, starowiąey jakoby o s o l-e  wydawnictwo, a zawierający więcej jak 5 arkuszy druku — kosztować będaie 
dla nieprenumerujących na całe d z ie ło /p o  8 ct. od arkusza.

Prenumeratę przyjmują wszystkie c. k. poczty. Przesyłki zaś adresować należy pod nazwą m oją: A n to n i  S c h n e id e t  ,
w ydaw ca E ncyklopedji galicyjskiej, m ieszkający pod 1. 8951/ , na Chorąźczyznle lub do A dm inistracji .G aze ty  Narodowej.*

Mam nadzieję, iż ta blisko trzydziestoletnia i m ozolna praca moja, w której przewodniczyła mi tylko gorliwa i dotąr 
niczem niezrażona chęć Mulenia ojczyźnie, w miarę mego poświęcenia się i wartości tego dzieła dozna także i e stron i Szanownej 
Publiczności silnego poparcia.

numeratorów.
Druk pierwszego zeszyiu rozpocznie się niezawodnie, jak tylko na 'nakrycie kosztów tegoż zbierze się dostateczne ilość pre-

Lwów d. 24. sierpnia 4868. Druk Kornela Filiera. Wydawca i odp. za redakcję: J a n  L a m .


